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Odmiany księżyca i domniem? 
powietrza.

Nów dnia 19 . o godz.^ . 9 min. 
39 rano. i 

Powietrze niestałe.

Przegląd polityczny.
Przemyśl, 16 kwietnia 1890.

U godow a konferencya dodatkowa ze
brała  się dnia 14. bm. o godzinie pół do 
2 w sali prezydyum rady ministrów. Nie
mieccy i czescy delegaci staw iii się w kom 
plecie. Zgrom adzonych powitał hr. Taaffe, 
poczem przystąpiono do obrad nad przed
łożonymi przez, rząd projektami do ustaw. 
Projekta te odnoszą się do reformy rady 
szkolnej krajowej, le fo im y rady kultury 
krajowej, szkół mniejszości, utworzenia na
rodowych kuryj w Seimie i ordynacyi w y
borczej dla allodyalnej wielkiej własności. 
O brady i uchwały konferencyi utrzymywane 
będą niewątpliwie jaaiś czas w tajemnicy, 
ale mimo to dzienniki wiedeńskie dow ia
dują się, iż na konferencyi d. 14 bm. przed
łożyła partya wiernokonstytucyjna projekt 
reformy wyborczej, według którego z 54 
mandatów nienależących do fideikomisu wiel
kiej własności przypadłoby niemieckoli- 
beralnej partyi nie 20 lecz 24 mandatów. 
G d y  dyskusya nad tą sprawą przybierze 
niewątpliwie szersze rozmiary, przeto dziś 
może jeszcze konferencye się nie zakończą 
i toczyć się będą dalej podczas obrad R a d y  
państwa. Dziś bowiem zbiera się już Izba 
poselska i przystąpi odrazu do ogólnej dy- 
skusyi nad budżetem.

Co do konferencyi ugodowej dono
szą jeszcze, iż przewodniczący klubu mło- 
czesitiego, prof. Tilscher wezwał w p i
śmie z d. 9. bm. D ra  Riegera, aby preli- 
minarya ugodowe jeszcze przed zebraniem 
się konferencyi ugodowej uczyniono przed 
miotem wspólnych obrad staro- i młodo- 
czeskich mężów zaulania. Dr. R ieger o d 
powiedział, iż na zwołanie podobnej kon 
ie encyi nie ma ju ż  absolutnie czasu, a 
przy tej sposobności podniósł Dr. Rieger, 
iż Młodoczesi tendencyjnie straszą naród 
germ anizacyą i podziałem kraju i zapytał 
prof. T i ls c h e ra : „ jak ie  czyny, jak ie  ofiary 
i zasługi dają mu prawo przedstawiania 
siebie za wzór patryotyzmu."

Wiener Ztg. ogłasza ustawę o uregu
lowaniu zewnętrznych stosunków prawnych 
izraelickich gmin wyznaniowych.

wojny i uznają skuteczność działalności jego 
w kierunku udoskonalenia organizacyi woj- 

I ska. Jeneralnymi inspektorami armii, mają- 
I cymi te same atrybucye, jakie posiadali 
marszałkowie za czasów drugiego cesarstwa, 
zamianowani zostali je nera ło w ie : Davoust, 
książę Auerstaedt, Thomassin, margrabia 
Gallilet, Bdlot i Berge.

Na posiedzeniu Izby gmin w Londynie 
d. 13 brn. toczyła się dyskusya szczegółowa 
nad budżetem wydatkóvz. Przy tytule „U - 
trzyinanie posła w R io  de Janeiro"  oświad
czy! Fergusson, iz dopóki rząd prow i
zoryczny nie zostanie zatwierdzony przez 
konstytuantę, A nglia  będzie go uważała 
tylko za rząd de facto.

Na tern posiedzeniu oświadczył F e r 
gusson, iż odnośnie do niemieckiej ekspe- 
dycyi środkowo afrykańskiej, rząd niemiecki 
7. własnego popędu dał rządowi angielskiemu 
zapewnienie, że wyprawa pod dowództwem 
Emina baszy będzie działała li tylko w o- 
brębie sfery niemieckich interesów i b y 
najmniej nie będzie szkodziła interesom 
Anglii. Linia odgraniczająca wzajemną sferę 
interesów w zupełności zostanie uszanowaną.

Podług wiadomości, nie wiadomo o ile 
pewnej, jaką z Rosyi odebrał rumuński 
dziennik T elegra fu j miał w. ks. Konstanty 
Konstantynowicz aresztowanym zostać w 
Petersburgu za poemat rewolucyjny. G d yby  

i  się wiadomość ta potwierdzić miała, daw a
łaby miarę szerokości niezadowolenia, jakie 
obecnie panuje w R osyi,  a może w yw ołać 
ruchy niebezpieczne.

Z  powodu ostatnich rozruchów stu
denckich wykluczono 4 4  słuchaczy na zawsze 
i ze wszystkich zakładów naukowych w 
R osyi, 27 studentów wykluczono na zawsze 
ze wszystkich zakładów naukow ych w Mo
skwie, a 20 wykluczono do sierpnia br. 
W szyscy  wykluczeni studenci zostali poli
cyjnie odstawieni do miejsc rodzinnych, a 
3 uczestników rozruchów oddano pod sąd. 
Od 180 słuchaczy zażądano w d. 3. bm. 
podpisania rewersu, a 55, którzy odmówili 
podpisu, wydalono z uniwersytetu.

Zapowiedziane na 13. b m. zgrom a
dzenie przywódców stronnictwa socyalno- 
demokratycznego, które się miało odbyć w 
Dreźnie, w celu naradzenia się nad odc-ho- 
dem pierwszego maja, nie przyszło w mie
ście tern do skutku Domyślają  się, że się 
odbyło w innem jakiem  mieście saskiem, a 

. zapowiedzianem było w Dreźnie jedynie 
dla złudzenia połicyi.

Journal des B ordeaux  podaje list Lieb- 
knechtado socyalistów tamtejszych, w którym 
oświadcza, że, gdzie można, wypada obcho

d z ić  zapowiedzianą uroczystość dnia 1. maja, 
gdzie zaś s tarcia z policyą  przewidzieć 
można, wypada zaniechać obchodzenia jej.

W  tejsamej sprawie podaje Saale 
Ztg. następujące słowa ministra Herrfurtha: 
Dzień r. maja nie wznieca w nas żadnych 
obaw. Po licya  odbierze polecenie, aby  do
zwoliła socyalistom czynić, co im się będzie 
podobało, i wkroczy tylko w razie dopu
szczania się jakich ważniejszych zaburzeń 
spokoju publicznego. Zarządzenie to jest 
zgodnem z życzeniem cesarza. Ża łow ał da
lej minister, że ustawa antisocyalistyczna 
nie była już  na początkn dziesięciolecia 
zniesioną. Ścieśniła ona, zdaniem jego, tylko 
węzły organizacyi socyalistycznej, które u- 
chylenie jej znów rozluźni.

W e Franćyi ogłosił Journa l Officiel 
ekret prezydenta rzeczypospolitej, ustala

ją c y  pełnomocnictwo inspektorów armii. 
W ażny  ten dekret oddaje najwyższą władzę 
nad wszystkimi wojskowym i całej okolicy 
w ręce wyznaczonego na nią inspektora, 
który może każdej chwili nakazywać re
wie i inne ćwiczenia, rewidować obwaro 
wania i czynić rozporządzenia w ich udokła- 
dniieniu i uzbrojeniu. Może nawet zarządzać 
na próbę mobilizacye i w ogóle wszystko, 
czcm już w czasie pokoju zapewnić sobie 
m ożna dokładne wyćwiczenie wojska na 
przypadek wojny. W szystkie dz:enniki bez 
wyjątku pochwalają  to zarządzenie ministra

Z  Zofii donoszą, że komisya badająca 
sprawę Panicy  ukończyła swe prace, a pro
ces rozpocznie się w końcu bieżącego m ie
siąca. Piętnaście osób, a między niemi 
siedmiu oficerów, stanie przed sądem. P o 
czątek spisku sięga czasów, kiedy ks Doł 
gorukow bawił w Zofii. Planem spiskowych 
było, aby w chwili, k iedy porucznik Rizow 
będzie miał straż pałacu, udało się dwóch 
oficerów Malow i Kissimow, przebranych 
za prostych żołnierzy do komnaty księcia 
i wzięło go  w niewolę. Jednocześnie miano 
aresztować ministrów i komendantów od
działów stojących w Zofii, poczem miał 
zjechać do Zofii jenerał rosyjski, objąć 
rządy i rozpisać nowe w ybory członków 
wielkiego sobrania.

Baczność wyborcy
w S n  y ju  - Samborze • Drohobyczu.

Dziś właśnie odbędzie się wybór posła 
do Rady państwa z miast Drohobycz-Sam 
bor-Stryj. Że wyborcy, na których cięży o 
bowiązek obsadzić krzesła w parlamencie 
po człowieku takiej miary, jak śp. Hausner, 
mogą być w kłopocie, łatwo zrozumieć. 
Trudno bowiem zualeść dla Hausnera za
stępcę, który by dorównał tej ozdobie par
lamentu. Trzeba się z tern jednak pogodzić, 
bo ludzie wyjątkowi nic schodzą, ja k  grzyby 
po deszczu.

Ten kłopot zapewne spowodował niektó
rych do wynalezienia kandydatury urzędnika 
sądowego p. Abrahamów icza. P. Abrahamowiez 
nie ma najmniejszych kwalifikacyj na posła, 
mówimy to otwarcie, gdyż nie dość jest być 
dobrym biurowcem, umieć wejść do salonu, 
poprowadzić rozmowę i wiedzieć, komu się 
ukłonić, trzeba trochę więcej do tego, aby 
zasiąść na krześle poselskiem i reprezento
wać kraj w obec monarchii. Salonowców 
mamy i t ik już d-* zbytku we Wiedniu.

Na zastępcę Hausnera należy powołać 
takiego człowieka, który się już dał poznać

na a rn ie  politycznej, którego polityczne 
zdolności są znane i który daje rękojmie, 
że n ią  będzie bezmyślnem narzędziem w rę 
ku prtewódców Koła polskiego.*

Agitaeyą za wiedeńskim adwokatem 
Dr. Stegerem potępiamy stanowczo. Nie lu
bimy egzotycznych kandydatów, podobnie 
jak  egzotycznych papierów, oboje są wątpliwej 
w artośc iu t  d o c e t  e x e m p l u m :  B l o c h .

Najrozsądniej postąpią pfzeto wyborcy 
tych trzech miast, ku którym zwracają się 
oczy całego kraju, gdy oddadzą swe głosy 
aa kandydata znanego i wypróbowanego, ja 
kim jes t  profesor uniwersytetu lwowskiego 
d r .  G u s t a w  R o s z k o w s k i  i nie da 
dzą się wywieść w pole kandydatom do
bijającym się mandatu k r y t y m  s z t y 
c h  e m. Polityczne wykształcenie, obszerna 
i grutowna wiedza, niezależność, przekona
nia demokratyczne i wierność dla postępo
wego obozu, kwalifikują d r .  G u s t a w a  
R o s z k o w s k i e g o  najzupełniej na ważne 
i odpowiedzialne stanowisko posła do Rady 
państwa.

K andydatura  Dra Roszkowskiego zre
sztą, gdy komitet miastą Stryja oświadczyw
szy się t a  Abrahamowiczem żądał rozstrzy- 
gnieuia pomiędzy nim a Drem Roszkow
skim, j e d n o g ł o ś n i e  zaleconą została 
przez k o m i t e t  c e n t r a l n y ,  wobec czego 
Dr. R o s z k o w s k i  jest jedynym legalnym 
kandydatem.

Drohobycz Sam bor-Stryj jedynie tym 
wyborem mogą zamanifestować, iż oceniają 
i czczą pamięć swego byłego posła śp. O t
tona Hausnera.

P. Abrahamowiez zaś niech pamięta, 
że jest  urzędnikiem i to urzędnikiem mło
dym, a Wolgeboren Herr Dr. Stóger może 
sobie urządzić zabawkę wyborczą an der 
schónen, blauen Donau.

K . O R E S P O N D E N C Y E .

Jarosław  d. 15. kwietnia 1890.
Ostatnia korespoudeneya z Jarosławia 

umieszczona w waszem piśmie, którą powtó
rzyły dzienniki krajowe, narobiła u nas ta 
kiego bigosu, że dotknięci nią wybrali się 
do Przemyśla i za składkowe pieniądze wy- 
t iczyli przeciw Gazecie skargę. Z tutejszych 
mecenasów nic chciał się nikt podjąć zastęp 
stwa obrażonych a  skargę, jak wiem z ust 
pewnych, spisał mecenas przemyski i to do
syć tanio, bo wraz z kosztami podróży de- 
putacyi wybranej z grona zmartwionych ko- 
respondencyą, wyniosło to wszystko zaledwo 
27 papierków. Ein billiges Vergnttgen.

Nie chcąc dalej 87,perać w tem szer 
szeniem guieżdzie, przejdę na inny temat. 
Całe miasto oburzone wiadomością, że wsku
tek protestu p. H. Rutkowskiego i tow. za
niechano na razie uprzątnięcia z tak zwanej 
„Targowicy", (placu położonego w śródmieś
ciu) błota i śmieci i zasadzenia tej prze
strzeni drzewami, czego się Rada powiatowa 
i zasłużony wielce dla Jarosławia p. komi
sarz rządowy domagali. Areyksiąże Wilhelm, 
który podczas swego pobytu w uaszem mie
ście, miał swoją kwaterę wraz z świtą w 
hotelu Warszawskim, musiał powziąć piękne 
wyobrażenie o porządkach miejskich, skoro 
z okna spoglądał na schludną „Targowicę" 
graniczącą tuż z hotelem.

Przedwczoraj to je s t  d. 13. b. m. od
było się zgromadzenie przedwyborcze na 
Górnem leżajskiem przedmieściu zwołane 
przez niewyborców. Na tem zgromadzeniu 
wybrano komitet agitacyjny in graham  wy
borców do Rady miejskiej, które mają się 
odbyć z końcem b. m. lub z początkiem 
maja. O czeni tam mówiono i o czem ra
dzono, nie warto powtarzać, dosyć jeśli do 
komitetu agitacyjnego wybrano podobnych 
mężów, jak szauownych pp. Samuela Bachera 
lekarza dyplomowanego w Peszcie, Maury
cego Ascbenfelda i Jakóba Rothsteir.a w ła 
ścicieli piwiarni okocimskiej.

Na tem kończę z zapewnieniem, że 
niebawem poproszę znów o gościnność w 
łamach Gazety.

Sambor, d. 14. kwietnia 1890. 
(Z akcyi wyborczej).

Wczoraj odbyło się u nas w sali k a 
synowej zgromadzenie wyborców, celem wy
słuchania mów kandydackich na poBła do 
parlamentu wiedeńskiego. Przed wyborcami, 
którzy się nader licznie zgromadzili, stawił 
się tylko p. Roszkowski, znany zaszczytnie 
z dzieł w dziedzinie praw a międzynarodo
wego, podczas gdy p. Abrahamowiez c. k. 
adjnnkt sądowy w Stryju  nie przybył, bo 
niby nie dostał urlopu! Ciekawa rzecz, czyby 
on dostał urlop, gdyby mu przyszło, o co 
atoli nie ma obawy, ju ż  w parlamencie za
siąść? Sam ten jeden fakt naiwny, który 
sobie można tłnmaczyć tylko jako niezro
zumienie obowiązków obywatelskich lub  lek
ceważenie wyborców ze strony p. kandy
data, powinien w społeczeństwie politycznie 
dojrzałem kandydaturę tę raz na zawsze 
niemożliwą u c z y n ić ! To też między inte- 
ligencyą n ik t  o niej ani wspomina, n ik t jej 
nie bierze na seryo. —  P. Roszkowski roz
winął w swej mowie kandydack ie j ,  w spo
sób treściwy, a wysoce szlachetny i pod
niosły, zasady działalności poselskiej we 
W iedniu i poglądy na nasze obeene potrzeby 
i stosunki. Usłyszeliśmy to wszystko, cośmy 
się od człuwieka tej miary usłyszeć spo
dziewali. Pzzedewszystkiem, nie zapominając 
o interesach moralnych, o potrzebach na
szego szkolnictwa i sądownictwa, zaakcen
tował p. kandydat nadzwyczaj Bilnie ko
nieczność, a i zarazem możność odrodienia  
się naszego ekonomicznego. N a  wszystkich 
połach pracy społecznej n nas, mówił, czy 
w przemyśle, czy w handlu, czy w prndukcyi 
ziemnej, widoczna jes t  dążność ku lepszemu, 
do samodzielności, do napraw y, trzeba  tylko 
tę dążność popierać, rozszerzać i na trw a
łych umocnić podstawach. Tu je s t  pole do 
obywatelskiej praey dla tych, eo stoją lub 
s taną  u s t e r u ! Ale ta  p raca  musi mieć 
wysokie cele, mnsi się dokonywać w imię 
haseł, k tóreby  cały naród czuł i zrozumiał!

Wystąpieniem swojem zjednał sobie p. 
Roszkowski serca i umysły wszystkich. To 
też ogólne poduiosły się oklaski, gdy jeden 
szanowany powszechnie wyborca stwierdził, 
że kandydatem jedynym  naszego okręgu 
jest  p. Roszkowski. T ak  tedy skończyły się 
mowy, a rozpocznie się agitacya. Niechże
0 tem pamiętają ci, co wiedzą, jak  często 
koniec dzieła różuy jest od początku, jak  
często kan d y d a tu ry  nielegalne, niekonstytu
cyjne, pokątne, odnoszą zwycięztwo! A już
1 przy tych wyborach rozpoczęła się robota 
podziemna, krecia, idąc ze s t ry ja  na D ro 
hobycz do Sambora. Więc do pracy ludzie 
światli, obywatele szanujący siebie i swoje 
prawa, by przypadkiem z nrny wyborczej 
nie wyszedł jako  Wasz reprezentant jaki 
cudotwórca sadogórski albo pionek jak i  w 
mundurze !

Sprawy krajowe.
P arag ra f  15 ustawy gminnej z dnia 

13. marca 1889, N. 24 D z .u s t .k r . ,  stanowi, 
iż burmistrz, jego zastępca i jeden  z 3 a se 
sorów, czyli członkowie magistratu miejskie
go, w miastach objętych postanowieniami 
wspomnianej ustawy, mają pobierać stałe 
wynagrodzenie z funduszów miejskich. Z a 
razem postanowiono w rzeczonym p arag ra
fie ustawy, iż minimnm wynagrodzenia k a 
żdego z wymienionych fuakeyonarynszów 
i dygnitarzy gminnych, oznaczy Wydział 
krajowy po wysłnebaniu zdania w tej sp ra 
wie Rady miejskiej interesowanego miasta. 
W wykonaniu tego postanowienia oznaczył 
Wydział krajowy na posiedzeniu d. 10 bm. 
minima płac w miastach: Białej, Droho
byczu, Złoczowie, Wadowicach, Jaśle i Kroś
nie. I  tak w myśl uchwały Wyd?.iału kra
jów ego ma odtąd burmistrz m iast:  Białej 
i Złoczowa, pobierać minimum 1000 złr. 
rocznie tytułem stałej pensy i, miasta Dro- 
cbobycza minimum 1400 złr., m ia s t : W a
dowic i Jasła, minimum 800 złr. rocznie, 
miasta zaś Krosna 600 złr. rocznie. Zastęp
cy burmistrza w miastach : Białej, Złoczowie, 
Wadowicach i J  .śl'-, pobi i\.ć będą odtąd 
minimnm 200 złr. nu-, nie stałej pensy', w 

1 Drohobyczu minimum 250 złr., w Krośnie
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minimum 150 złr. rocznie. Asesorowie, k tó 
rzy w myśl §. 16 pobierać mają place (dwóch 
w każdem mieście pełni swe obowiązki bez 
wynagrodzenia), pobierać inają jako  minimum 
w Białej, Złoczowie, Wadowicach, Jaś le  
200 złr., w Drohobyczu 250 złr., w Krośnie 
150 złr., to jest otrzymywać będą co naj
mniej penaye takie, j a k  zastępcy burmistrza 
w tych powiatach.

J a k o  podstawa do oznaczenia tych mi
nimów, służyły Wydziałowi krajowemu tak 
relacye interesowanych Rad miejskich, ja k  
i wysokość dotychczas pobieranych płac bur
mistrzów, jak  wreszcie stan budżetów tych 
miast, jako  wyraz ich zasobów materyal- 
nycb. Z tego względu nie będzie może nic- 
interesnjącą wiadomość, j a k  się przedstawia
ją te czynniki w 6 miastach wyżej wymie
nionych. Miasto Biała, liczące 7.300 mie
szkańców, którego budżet wynoBił w roku 
1889, 46.000 zł,, w ciągn zaś 10 lat osta 
tnich wstecz zamknięcia rachunkowe wyka
zywały przeciętnie sumę 42.200 zł., płaciło 
do tąd  i ocznej pensyi burmistrzowi swemu 
600 zł., zastępca burmistrza pełnił swe obo
wiązki bezpłatnie. W Drohobyczu, mieście 
liczącem 18.200 mieszkańców, którego prze- 
cięciowe z 10 lat ostatnich zamknięcie r a 
chunków wykazuje sumę 90.600 zł., budże t  
aaś z roku 1888 sumę zł. 96.000, pobierał 
do tąd  burmistrz 1.200 zł., zastępca zaś jego 
nie pobierał wcale wynagrodzenia. W Zło
czowie, mającym 8.300 mieszkańców i bu
dżet, k tóry w roku lo89 wy nosił 37.200 zł., 
pobierał dotąd bnru is trz  tylko 70<> zł. ro
cznego wynagrodzenia. Wadowice, liczące 
5.000 mieszkańców, gmina, której przecięcie 
we zamknięcie rachunków z ostatnich lat 
10 wykaaywało 36.500 zł., a budżet w ro
ku  1890 doszedł do sumy 40.600 zł., płaci
ły  burmistrzowi swemu tytułem pensyi 600 
zł., ty tułem  dodatku 200 zł., razem więc 
800 zł. roczuie, nie wynagradzając wcale

Sodobnie jak  i Z łoc/ów  zastępcy burmistrza.
Ciasto Jasło , skromniejsze mające fundusze, 

w budżecie lb rok 1889 dysponujące ty lko 
■urną 21.600 zł. (przecięciowe zamknięcie 
rachunkowe z 10 la t  wynosi tylko 20.600 
zł.) dawało burmistrzowi awemn 800 zł., a 
Krosno, którego budżet na rok 1890 wy
kazu je  sumę 26.600 zł. (zamknięcie rachun
kowe przecięciowe za la t  10 ostatnich wy
kazuje  Bumę 18.200 zł.) płaciło tylko 400 
zł. tytułem peuayi burmistrza.

Widocznem jest  ztego,żeehociaż! wyd/iał 
krajowy wziął sobie za zasadę podwyższanie 
p łac  fuukcyonarynszom i dygnitarzom magi
stratu, to jedynie  mając na oka, aby s i ę  o d 
d a l i  w z u p e ł n o ś c i  p r a c y  o k o ł o  
d o b r a  m i a s t a i  i n n y c h  o b o c z n y c h  
z a j ę ć  n i e  m i e l i ,  j a k  t o  n i e s t e t y  
d o t ą d  p r a w i e  w e w s z y s k i c h  m i a 
s t a c h  w G a l i c y i  b y ł o  o t a r t y m  
z w y c z a j e m .

'  Niemniej da ł  Wydział k rajow y reszcie 
miast, w których się dotąd Rady miejakie 
n ie  ukonatj tuowały, wskazówki do powzię
cie nchwał co do płacy dygnitarzy gmiu- 
nyoL, mianowicie aby się s tjsow ały  d o d o  
c h o d ó w  m i a s t a  i nie sypały tysiącami 
tam, g d z i e  i n n e  p o t r z e b y  b a r d z o  
w a ż n e  i ż y w o t n e  w y c z e k u j ą  j a k  
n a j r y c h l e j s z e g o  z a s p o k o j e n i a .

Sprawy miejscowe.

Stosunki szkół żeńskich na Zasaniu.
V.

N ie od teraz, a coraz to częściej dają 
się słyszeć w mieście naszem głosy poważ
ne, że  p o t r z e D a  założenia u nas zorga
nizowanej szkoły publicznej żeńskiej s t a ł a  
s i ę j u ż n a g l a c ą .  Ci, co tak twierdzą, 
powołują się przytem na przykład, jazi 
przed wielu laty dały takie — oto — rnia 
■ta w kraju, które ani liczbą ludności, mia
nowicie warstwy jej oświeceńszej, aoi też sw o
imi dochodami nie zdołają stanąć na równi 
z Przemyślem. Widocznie, którym ten przy 
kład jest na m yśli, ci na chwilę zapomina
ją  o tern, że owe to miasta nie miały tak 
opatrznościowej, jak my, w szkole PP. Be
nedyktynek, „g r a t y  s k i". To też przy
nagliła je do tego o wiele wcześniei po
trzeba!

Rłuaznie mółgby ktoś tn zauważyć : A 
pocóż zachciewa wam się zakładać o d r ę b- 
u ą szkołą, skorog możnaby prywatną szko
dą PP. Benedyktynek zorganizować właśnie 
jako publiczną ?

I w Ba mej rzeczy, nam także się zda
je, że ta uw aga nie jest pozbawioną pewnej 
raeyi, i że to dułoby się uskutecznić przy 
wyrozumiałości strou interesowanych. Ko
rzyści z takiego przeprowadzenia organiza- 
oyi byłyby dla tych Btron zarówno znaczą
ce: kwota 1145 zł., którą miasto teraz wy 
płaca PP. Benedyktynkom  tytułem udzie'a- 
nyeh przez nie nauk, powróciłaby do kasy 
miejskiej na zawsze, a za to pobierałyby 
one — rozumie się kwalifikowane nauczy
cielki — z funduszu publ cznego 2.800 zł. 
lub nawet 3000 zł., która t i  kwota prze
w yższa tamte u daleko więcej, uiż w dwójna
sób; wreszcie fundusz krajowy byłby wol-
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ny od wypłacania płac emerytalnych, ile że 
nauczycielki — zakonnice stabilizowane być 
nie mogą. Dokąd /zakon miałby tylko odpowie
dnie siły nauczycielskie takie, jak ie  właśnie 
teraz posiada —  dotąd wzajemność tegu 
realuego stosunku trwaćby mogła po czasy 
niezachwiana. Dyrekeya niechby spoczywała 
w rękn duchownego, np. katechety  (na s ta
łej systemizowanejposadzie). Jedyuie budy
nek teraźniejszy w ypadłoby w t ik im  razie 
stosownie rozszerzyć.

Że taki stan rzeczy dałby się uh żyć, 
na to daje poniekąd modlę tut. c. k. seuii- 
miuaryum naui zycielskic. Wiadomo nam bo
wiem, że przy t> m zakładzie funguje j jd n a  
■/. PP. Dobrodziejek, z a m i a n o w a n a  
o d  p o  c z a  t k a  p r z e z  R z ą d ,  j a k o  
n a u c z y c i e l k a  S z k o ł y  ć w i c z e ń " ,  
a z tern pobiera jako taka place dla tej po
sady systemizi.waną. Jeżeli tak  jest, cze- 
mużby krajowa władza szkolna, dotychczas 
dla zakonu tyle życzliwa i łaskawa, nic 
miała się prz\chylić do tak chwalebnego i 
stronom dogoduego zarządzenia?! Mniemamy 
przecież, że układów- podjętemu w tej my
śli pomiędzy miastem a PP. Benedyktyn
kami, mimo spodziewanej lnb przewidzianej 
przychylności krajowej władzy szkolnej, 
stanęłaby pewno na zawadzie obawa 'ze stro
ny samego zakonu o dotychczasową firmę 
„ S z k o ł a  P P.  B e n e d y k t y n e k " ,  która 
musiałaby ustąpić niewątpliwie nowej firmie 
zaznaczającej, że to szkoła żeńska ośmio
klasowa p u b l i c z n a .  Tę obawę pojmujemy 
nie mniej, jak umiemy ocenić pietyzm dla 
pięknej trailycyi przeszłości Zakonu ; wszak 
dziejowe nabytki, chociażby teraźniejszość 
piętnowała j e  już jako „fikcyą“ , mają  za
wsze swój właściwy urok, hoduj w pemiąt 
kowym tytule, nietylko dla pojedyńczych 
osób, lecz i dla korporacyj wiekowych.

Obok tych głosów nie godzi nam się 
przejść milczeniem zdań  przeciwnych, opor
nie twierdzących, jakoby nie b j ło  tak wi
docznej potrzeby do założenia o d r ę b n e j  
szkoły żeńskiej zorganizowanej, albowiem 
„ t a ,  j a k a  j e s t ,  w y s t a r c z a  z u p e ł 
n i e ;  choćby i parę paralelek więcej, to 
spełniać ona będzie, jak dotąd spełniała, 
swe główne zadanie  należycie : wszakże tam 
nczą nie inaczej, jak  w szkołach zorgani
zowanych , zupełnie w edłng przepisanych 
plauów szkolnych". P o w t ó r e :  „miasto 
je s t  wielkimi wydatkami przeciążone, a te- 
raźuiejsza szkoła panieńska stosunkowo je 
mało kosztuje" — p o  t r z e c i e :  „nie ma 
jeszcze dla przyszłej szkoły gotowego bu- 
dyuku" — p o  c z w a r t e :  „szkoła PP. Be
nedyktynek nie ra / i  swą obecną organizacyą 
nikogo z ludzi wyrozumiałych, chybs no
w a to ró w "—  w r e s z c i e :  „odpowiada ona 
całkowicie l o k a l n y m  s t o s u n k o m " .

Z obowiązku naszego powinniśmy się 
rozprawić z takiem na sprawę zapatry wa- 
ulem — a uczynimy to dość krótko.

Jużeśm y poprzednio byli wypowie
dzieli, że wcale nie myśleliśmy ani nie my
ślimy o tem, aby w t y c h  czasach należało 
koniecznie zorganizować odrębną ( d r u g ą )  
ośmioklasową szkołę żeńską w mieście na
szem. Właśnie po uiearótkiej rozwadze, 
w artykule  poprzednim, woleliśmy przeka
zać tę sprawę aż p r z y s z ł e m u  s t u l e 
c i u ,  które prawdopodobnie będzie się trosz
czyło o pomnożenie i wyposażenie przy
bytków naukowych w Przemyślu nic rów uie 
więcej, uiźli Btnlbcie obecne, dziesiątkami 
lat nachylone. M y w i d z i m y  n a g l ą c ą  
p o t r z e b ę  n a  t e r a z  t y l k o  w z o r 
g a n i z o w a n i u  o d r ę b n e j  c z t e r o 
k l a s o w e j  s z k o ł y  ż e ń s k i e j .

W ięc odpowiemy na owe przeciwue 
nam zdania :

1) Nie twierdzimy tn bynajmniej, uby 
ta  szkoła, jaka jest,  nie miała spełniać na
leżycie swego zadania — zresztą sąd taki, jako 
z nas.’ej strony nie na miejscu, należy do „fa
chowych pedagogów" — przeciwnie przekona
ni jesteśm y, że, jak żyć można w „lepiance" 
szczęśliwiej, aniżeli w gmachu choćby mar
murowym, tak też nieraz w chacie można 
zdrowszą i pożyteczniejszą odbierać naukę, 
aniżeli w jakimś przepysznym pałacu: nie 
nazwiemy je d n a k  przeto chaty pałacem!

2) „P r z e  e i ą ż e n i a m i a s t a "  wy
datkiem rocznym w kw. 4000 zł. (a nawet
0 parę setek  mniejszym po niejakim targu) 
u i e  p o j m u j e m y  j u ż  w c a l e !  To tak 
mało znacząca ofiara, przy tak  świetnie za- 
powiedziauem zwiększeniu dochodów mu.- 
s ta  o 54 t y s i ą c e  zł., to przecież to ofiara 
ua cel tak  piękny, godny i pożyteczny. 
Sądzimy, że Lad h o n o r e m  n a s z e g o  
m i a s t a  czuwa nie tylko skrzętny poborca 
dochodów, ale także i ś w i a t ł y  s t r ó ż  
r o z e h o d ó w ,  który n i e p o s k ą p i n i g -  
d y  w y d a t k u  n a  j e d n e  w i ę c e j ,
1 n i e o d a o w n i e  p o t r z e b n ą  — 
l a m p ę !

3) Odpowiedź prawie zbyteczna: nie 
ma budynku, to go się najmuje, jak  n. p 
dla fi l i i! T aki powód nie wstrzym ywał i p o 
w s i a c h  akcyi organizacyjnej.

4) Ż e  obecna organizacya szkoły PP- 
Benedyktynek uie razi ludzi wyrozumiałych, 
nad tem zastanowimy się później nieco bliżej. 
Tym c/asem  to jedynie nadmieniamy, żeśmy 
ilu niej r/.eczi w iście przywykli, że n i e  r a 
z i ł a  ona nas dotąd, dokąd nie odsłoniłv 
nam jej „ r y s ó w "  wielkie w okulara ih

d. 17. kwietnia 1890.

| „zagraniczne" oczy symbolicznego pedagoga, 
j nieuprzedzouego — ja k  poznaliśmy — przez 
j  tutejszy „ b ł o g i  l o k a l i z  m". 
j (Dok. nast.)

I
G im u n zyu m  p r z e m y sk ie , jak nas do-

1 chodzą słuchy, ma być podobno do dwóch lat 
1 wybudowanem, wykońezonem i oddanem do użytku. 
| W tym celu przybyli do Przemyśla w ponie- 
j  działek inżynier i radca namiestnictwa, oglądali 
budynek dotychczasowy, gdzie się gimnazyum 

j mieści, kościół pojezuicki i zabudowanie, w któ- 
i rem są umieszczone kancelarye woj'skowe. Kościół 
I pojezuicki ma być podobno rozebrany jak i bu- 
! dynek dla biur wojskowych i na placn obszernym 
| po tem zburzeniu powstałym wystawiony ma być 
nowy gmach gimnazyalny. Wieściom tym wierzymy 
cnętnie, bo czas już najwyższy, aby młodzież 
nasza pobierała nauki nie w norach ciemnych, 
latem dusznych a zimą lodowatych, tylko w sa
lach jasnych, dobrze przewietrzonych i ciepłych, 
żal nam jednak, że ofiarą nowego zabudowania 
gimnazyalnego ma paść kościół pojezuicki, z któ
rym nas wiąże tyle lat wspomnień i bez którego 
smukłych ku niebu strzelających wieżyc nie n- 
miemy sobie wyobrazić Przemy-.la.

W Przewodniku gimnastycznym
w zeszycie za bieżący miesiąe czytamy „Nie umie 
my sobie wytłumaczyć, dla czego w trzech semina- 
ryacb nauczycielskich męskich tj. w Stanisławo
wie, w Tarnopolu, w Tarnowie i w j e d n e m 
ż e ń s k i e  m w P r z e m y ś l u  nie ma żadnych 
wykładów i ćwiczeń praktycznych z gimnastyki. 
Czy te zakłady są wyjęte z pod ogólnej ustawy?
( 'zy wychodzący z nich kandydaci naucaycielscy, 
tub kandydatki nie. są obowiązani do udzielania 
gimnastyki w szkołach budowych ?“ Uwagi te 
Przewodniku gimnastycznego jak najzupełniej 
podzielamy i spodziewamy się, że W ydział tutej
szego Sokoła poczyni odpowiedne kroki co do 
przemyskiego seminaryum nauczycielskiego.

R ewizorowie propinacyjni dopusz
czają się już rzeczy, które przy udowodnionym 
złym zamiarze w kodeksie gwałtem publicznym 
są nazwane. Niedawno donieśliśmy, że uczniów 
odjeżdżających na święta i przyjeżdżających ze 
świąt rewidują Otwierając ich kufereczki. Dnia 
14. bm. posunęli się jeszcze dalej, gdyż w dzień 
około godziny 11 przed południem na irakcie 
Dobromilskim pozwolił sobie pachołek propina- 
cyjny rewidować w taki sposób kobietę, że nio
sąca na sprzedaż wiktuały musiała podnosić wszyst
kie suknie na sobie. Spostrzegł to jeden z wyż
szych wojskowych, który oburzony tem postępo
waniem przystąpił do rewizora pytając : skąd
przychodzi do tego, aby w taki sposób rewidował, 
odpowiedział mu na t o : że mamy prawo na to 
ze strony propinacyi. Czy przeciw propinacyi już 
nie ma obrony w .Przemyślu?

Brak kagańców, O które tylekrotnie 
dopominała się Gazeta, doprowadził do tego, iż 
psy w biały dzień ludzi kaleczą, jak to miało 
miejsce dnia 15. kwietnia. W dniu tym  pies 
rzeźuika tutejszego pókąsał Michała Dobosza pa 
Zasaniu tak ciężko, iż pokaleczonego musiano 
odstawić do szpitala. Piękna opieka nad młodzieżą 
uczęszczającą do szkoły PP. Benedyktynek na 
Zasaniu. P. referent psich spraw powinien w to 
wglądnąć.

Biały krnk. Baz przecie w Iniu 12.bm. 
o godzinie 9 wieczór zjawił się na dolnym W?a- 
dyczu kruk biały w postaci polieyauta. Mieszkań 
ców dolnego Władycza ogarnęło zdumienie i wy
biegli tłumnie przypatrzyć się temu niezwykłemu 
zjawisku. Napełniła icb niepomierna radość, są- 
daili bowiem, że stróż bezpieczeństwa przybył 
czuwać nad icb mieniem i spokojem nocnym. 
Niestety I wnet nastąpiło rozczarowanie. Policyant 
bowiem pilnował dziewczęcia, z którem gruhając 
czule przez godzinę zapomniał zupełnie o oczach 
ciekawych spoglądających na niego i gdy już 
wszystko wyśpiewał swojej bogdance, znikł w 
cieniach nocy bez śladu. Dfi tej chwili pytają 
się mieszkańcy Władycza wzajemnie rankiem i 
wieczorem: czy nie widziałeś polieyanta ?

K R O N I K A .

Arcyksiąże Wilhelm generalny inspe
ktom artyleryi, przybył do Przemyśla wraz /. 
świtą w poniedziałek d. 14. b. m. wieczorem. 
Arcyksiąże stanął w hotelu „Yictoria“ i zabawi 
do czwartku lub piątku rano. Po przeglądzie 
artyleryi załogującej w Przemyślu i warowniach 
uda się arcyksiąże w dalszą podroż inspekcyjną 
do Lwowa. Po odjeżdzie a r c y k s i ę c i a  W i l 
h e l m a  ma przybyć do Przemyśla a r c y k s i ą- 
ż e F e r d y n a n d w r a z  z szefem inżynieryi 
br. S a l i s e m  d e  S o g l i o .

Mianowania i przeniesienia. Rada
szkolna zamianowała Grzegorza Szkolnika stałym  
nauczycielem szkoły etatowej w Nakle, a Józefę 
Bociównę stałą nauczycielką szkoły etatowej w 
Nehrybce.

Przeniesieni zostali następujący auskultanci 
sądow i: Stanisław Zawirsk' z Przemyśla do
Mościsk, Teofil Grochowicz z .Jarosławia do Prze
myśla, Józef Tarnawski z Sanoka do Sądowej - 
Wiszni, Dr. .lózef Pressen z Sanoka do Gródka, 
Jan Niewiński z Lubaczowa do Jaworowa.

W ia d o m o śc i o so b iste , ślub p. Jana 
Dobrzańskiego sekretarza magistratu z p. Żurow
ską odbędzie się w sobotę d. 19. bm. rano w 
kościele 0 0 .  Franciszkanów. — Związek mał- 

hiski p. Tadeusza Lubicz Gdyńskiego z p. Sa
biną Kojkowską zostanie zawarty w Bochni w 
sobotę d. 19. bm.
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P o żeg n a n ie , p. Jędrzeja Lorka zamiano
wanego adjunktem sądowym i przeniesionego z 
Przemyśla do Rudek, który podczas bwego pobytu 
w naszem mieście rzadkimi przymiotami towarzy
skimi się i odznacza! pełniąc trudny urząd sędziego 
zyskał sobie ogólną sympatyę i szczere uznanie 
wszystkich warstw społeczeństwa, pożegnało ścisłe 
kółko najbliższych przyjaciół i znajomych wie
czorkiem urządzonym w czwartek d. 3. hm., w 
piątek zaś d. 11. bm. urządzili koledzy sądowi 
p. Jędrzejou i Lorkowi i p. Karolowi Kupietzowi 
zamianowanemu adjunktem sądowym w Podhajcach 
ucztę pożegnalną u p. Witkowskiego.

G w ił t z d a  przemyska urządza w niedzielę 
dnia 20. bm w teatrze letnim na Zamku przed
stawienie amatorskie ua korzyść pomnożenia fun
duszu przeznaczonego na budowę własnego gma
chu. Graną będzie komedya br. A. Fredry „Zemsta 
o mur graniczny^. Wszelką reklamę w obec celu 
przedstawienia uważamy za zbyteczną, zwłaszcza, 
że nasza publiczność powinna odwetować dziwną 
obojętność, jakiej dała dowody — nie przybywszy 
wcale licznie na przedstawienie „Gwiazdyu dane 
na korzyść funduszu budowy domu przytułku dla 
opuszczonych chłopców.

T o w a r z y s tw u  g im u n sty e z n e  „ S o 
k ó ł"  w Przemyślu będzie miało zwyczajne walne 
zgromadzeuie ku końcowi tego miesiąca, jak się
0 tem od jednego członka wydziału tego towa
rzystwa dowiadujemy.

T o w a r z y s tw o  k u  u p ię k s z e n iu  m ia 
sta  ukunstytuowało się, wybierając swoim pre
zesem p. Dr. Tadeusza Dworskiego, zastępcą tegoż 
p. adw. Dr. .1. Łużeckiego, sekretarzem p. Dr. 
F.hrlicba, skarbnikiem p. Dr. Smolarskiego zaii 
członkami wydziału pp. B. Hennera, Darowskie- 
go. Mayera. E. Piskorza, Fritsclie i [F. Dam
skiego; ostatni nie przyjął wyboru. Nowemu To
warzystwu, którego czynność, je ś li się weźmie 
szczerze do urzeczywistnienia zakreślonego sobie 
zadania, może być bardzo pożyteczną, życzymy  
od siebie powodzenia.

Chór alumnów ruńkieb pod batutą
ks. Kopki odśpiewał w piątek d. 11. bm. w ka
tedrze ruskiej przy grobie Pańskim psalmy żało 
bne z takiem przejęciem religijnem i tak pod
niośle, że licznie zebrana doborowa Publiczność 
została wzruszoną do głębi i opuściła w podnie
sionym nastroju ducha świątynię Pańską. Żałować 
wypada, że psalmy trwały tylko pół godzin \ .

W  o b r o n ie  n a szeg o  S o k o ła  musimy
podnieść, że Przewodnik gim nastyczny  w nu
merze za kwiecień niesłusznie i zbytecznie wzywa 
zarządzających towarzystwem sokołem w Przemy
ślu, by się gorliwie zajęli zaprowadzeniem u 
siebie gimnastyki uczniów szkół średnich w.Prze
myślu. Młodzież gimnazyalna w Przemyślu już 
od 4 lat uaukę gimnastyki w naszym Sokole 
pobiera, oczywiście za opłatami. Dla informacyi 
uczniów Sokoła dodajemy, że za kuka lat, gdy 
n o w y  gmach dla tutejszego gimnazyum stanie, 
otrzymają gimnazyaści własną salę gimnastyczną
1 własnego nauczyciela do gimnastyki, a nauka 
tego pożyteczuego przedmiotu będzie wtedy dla 
nich bezpłatną i w ogóle ułatwioną.

O k o g u ta . Jakób Fleck, zamieszkały w 
kamienicy Midurskich przy ulicy Dobromilskiej, 
trzyma koguta. Zwyczajem pierzastych stworzeń, 
zwykł był kogut siadać na poręczy ganku, na 
który wychodzą okna mieszkania stolarz* Fran
ciszka Bieli. Pobyt swój na poręczy znaczył 
kogut pamiątkami, które się Franciszkowi B ieli 
ni“ podobały. Ile razy zatem zoczył koguta na 
poręczy, spędzał go. To znów gniewało Jakóba 
Flecka i ton w dniu 8. bm. rozpoczął kłótnię z 
Bielą, która wkrótce przeszła w bójkę. W bójce 
uszkodził Fleck Bielę ciężko, gdyż wybił mu 
ząb i skaleczył rękę. Od czasu pobicia leży 
Biela ciężką nipmocą złożony w łóżku.

M essa lin a  , z  P o d za m cza  P. Anna,
recte Hanka, jak to już leży u naszych sług w 
zwyczaju, przepada za piechurami i tak się roz
miłowała w żołnirach, że aż t r z e c h  rozkochała. 
Sprytem wrodzonym kobietom potrafiła umie
jętnie manewrować, że żaden z trzech wybrańców 
nie wiedział o innych. Do czasu sztuka. Panua 
nie miała zegarka, chociaż więc każdemu z ado
ratorów inuą chwilę dla słodkiej naznaczyła scbatlz 
ki, pomyliła się tak w obliczeniu czasu, że 
wszyscy trzej zeszli się prawie równocześnie. 
Gniew zawrzał w piersiach wykierowanych mu- 
żów, lecz będąc więcej logicznymi, jak są w po
dobnych wypadkach ko< Hankowie salonowi, nie 
rzucili się na siebie, tylko wygrzmocili po
rządnie pannę Hannę powtarzając przy każdem 
uderzeniu: „ne budesz bilsze troch komendirowaty.u

P o czet k r ó ló w  p o lsk ich , zbiór 40-50  
portretów historycznych — przez mistrza Jana 
Matejkę narysowanych, a przez prof. Dr. Stani
sława Smolkę, znanego historyka, tekstem obja
śniającym zaopatrzonych — wydaje księgarnia 
pod firmą „Maurycy Ferles“ Wiedeń I Seilergasse 
4 (Graben), o czem nas zawiadamia księgarnia Gu- 
brynowioza i Schmidta preśrednicząoa w nabyciu 
tego dzieła. Dzieło to wychodzić będzie zeszyta, 
mi w formacie nieco większym od pierwotnego 
formatu naszej Gazety. Każdy zeszyt obejmie po 
dwa rysuki z odpowiednim tekstem. Co miesiąc 
ukaże się 1 — 2 zeszytów. Cena zeszytu wynosi 
tylko l  zł. Całe dzieło składaó się będzie z 20  
do 25 zeszytów i wyjdzie w przeciągu roku. Po 
wykończeniu dzieła wydane będą wspaniałe okład
ki. —  Szczerze się cieszymy z tego nowego 
wydawnictwa, które w razie poparcia stanowić 
będzie tak przyjemną dla każdego domu polskie
go pamiątkę i stanie się pomnikowem dziełem, za 
co ręczy nazwisko autora Jana Matejki.

O trzy m u jem y  n a stę p u ją c e  p ism o .
Szanowna Redakcyo! W kronice G azety P rze
myskie f  7. dnia 13. b. ni. podano mylnie skład 
Wydziału Towarzystwa upiększenia miasta. W in
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teresie prawdy proszę uprzejmie o sprostowanie 
^tej wiadomości w tym kierunku, że zastępcą prze
wodniczącego wybrany został nie t>r, Smolarski 
ale Dr. Łużecki. Z winnem poważaniem

D r. Tadeusz Dworski w. r. 
W y k a z  n o w o u r o d z o n y r h  i z m a r 

łych osób w mieście Przemyślu (łącznie z załogą 
wojskową; za czas od 0. do 12. kwietnia 1890. 
Nowourodzonych : chłopców 10. — dziewcząt 2.
— razem 12 dzieci. — nieżywourodzonych dzie
wcząt 1. — Zmarło w pierwszym roku życia: 
chłopców 3. — dziewcząt 3. — razem (> dzieci.
— zmarło z chorób : z braku sił żywotnych 1 — 
z gruźlicy płuc 1 — z chorób zapalnych narządu 
oddechowego 4 — z nieżytu jelit 1 —  z uwiądu 
starczego 3 — z wszelkich innych chorób 0 — 
razem zmarło 18 osób. — Między tymi zmarło 
obcych 4 — w szpitalach Ó osób.

Z a  4U c t  W niedzielę wielkanocną ruską 
dnia 13. bm. namówił właściciel cegielni w Prał- 
kowcach. izraelita, tamtejszego włościanina Jana 
Siewargę, ażeby za wynadgrodzeniem 40  ct. spu
ścił się do studni na 25 metrów głębokiej i w y
dobył z niej wiadro, które się urwało i wpadło 

^du studni. Jana Siewergę skusiła kwota 40  ct. i 
bez wszelkich środków ostrożności, których za
chowanie do właściciela studni należało, spuścił 
się do studni. W tej samej oliwili liche i słabe 
podpory podtrzymujące wałek, w około którego 
okręconą była lina służąca do wydobywania 
wiader z wodą z studni, złamały się i spadły 
wraz z ciężkim wałkiem na nieszczęśliwego Sie 
wargę zawieszonego nad przepaścią. Oczywista 
że ciężar ten zdruzgotał Siewargę , wtrącił 
do studni i zabiwszy poprzednio zatopił zwłoki. 
Po dłuższym dopiero czasie udało się wielkim 
trudem przywołanym ludziom wydobyć Siewargę 
ze studni. Winę w tym wypadku ponosi jedynie 
właściciel cegiplni i studni, gdyż nie powinien 
był bez zachowania przepisanych w takich wypad 
kach środków ostrożności dozwolić na to, aby 
Jan Siewarga do studni na 25 m. głębokiej spusz
czał się na wiotkiej linie przymocowanej do wałka 
na tak słabych podporach opartego, że nie mógł 
wytrzymać ciężaru i runął pozbawiając życia je
dynego syna podeszłych rodziców, zażywającego 
we wsi Prałkowcach jak najlepszej sławy.

Jesteśmy pewni, że energiczne, śledztwo są
dowe wykryje lekkomyślność i opieszałość wła
ściciela cegielni i studni a władza polityczna i 
naczelnik gminy w Prałkowcach postarają się o 
to. ażeby owa fatalna studnia nie pozbawiła wię
cej ludzi życia. Wójt w Prałkowcach, o ile nam 
wiadomo, nie grzeszy zbytkiem trzeźwości i wnie

siono podobnoś przeciw niemu skargę do starostwa 
w Przemyślu, skarga ta jednak dotąd jeszcze nie 
j««t załatwioną. Przy ostatnim pożarze w Prał
kowcach ów wójt nie popisał się także.

P o s t r z e l e n i e .  Dnia 31. marca postrzelił 
leśniczy Stanisław Jastrzębski z Rokietnicy go
spodarza tamtejszego Stanisława Mazura na jego  
własnym gruncie uważając go za kłusownika tak 
nieszczęśliwie w udo, iż musiano Mazura odwieść 
do szpitala w Przemyślu. Śledztwo w toku.

stwa, p. S. W u n s z  na cześć zastępcy prezesa 
p. O s i ń s k i e g o ,  p. O s i ń s k i  na cześć 
p. Dr. W a l e r e g o  W a y g a r t a  jako by
łego pre/esa  „Gwiazdy" i jednego z zało
życieli, p. M a j e r s k i  wznosił zdrowie 
p. E d m u n d a  K r z e u a ,  (pp. dr. Way 
gartowi i Krzenowi doniesiono telegraficznie
0 tych toastach) p. S. W u n s z  na powo
dzenie teatru amatorskiego „Gwiazdy" w ręce 
dyrektora p. K. Z a k r z e w s k i e g o .  Po czem 
przerwał szereg toastów na chwilę p. J ó z e f  
S t y f i deklamując z przejęciem z Lirnika 
Teofila Lenartowicza pochód ludu krakow-

i skiego pod Kościuszką na pole bitwy pod 
I Racławicami. Deklanucya poruszyła wszy
stkich do głębi i wywołała burzę oklasków. 
P. Z a k r z e w s k i  następnie zawezwał zgro- 

1 madzonych do składki na dotkniętych gło
dem włościan n a w i ą z u j ą c  swoje przemówienie 
do prześlicznego wierszyka Bałuckiego. — 
Składkę zarządzono natychmiast i zebrauo

1 kwotę 13 zł. 50 c t . z której połowę złożono 
dla dotkniętych głodem w ręce p. Jarolima, 
drugą zaś połowę uchwalono użyć na wspar
cie jednego z podupadłych członków Gwiazdy. 
Szereg przerwanych toastów rozpoczął p S. 
W u n s z  wnosząc zdrowie byłego sekretarza 
„Gwiazdy" p. Z y g m u D t a  P i s i e w i e z a ;  
po nim wniósł p. Osiński toast na cześć 
dziennikarstwa w ręce p. W a c ł a w a  R e  
g e r a ,  p. K w i a t k o w s k i  zdrowie sekre
tarza „Gwiazdy" p. dr. S e r w a c k i e gjo. 
p. W. R e  g e r toast na rozwój dodatni i 
powodzenie stanu czwartego współpracowni
ków i robotników w rękodziele, p. P i s i e -  
w i c z zdrowie pp. S t y f  i e g o , S, W u n- 
s z a  i D m i t r  o w a k i e g o  i p. J a r o l i m  
toast na lepszą przyszłość i wskrzeszenie 
Polski, tudzież powodzenie wszystkich towa
rzystw rękodzielniczych w kraju a szczegól
niej „Gwiazdy" przemyskiej. — Po odczy
taniu listów z życzeniami od „Gwiazdy lwow
skiej". „Zgody krakowskiej" i „Gwiazdy stryj- 
skiej" poduiosła ta uroczystość zakończona 
została tradycyjnem „kochajmy się, nie dajmy 
się" wzniesionem przez ks. S a r n ę .

K r o n ik a  artystyczn a.

Zmarli: Józef Stołajowski, Dr. praw, 
adw okat w Tarnowie, zmarł tamże d. 15. 
bm. . edeu znajzdolniejszyob i najbardziej 
wykształconych prawników w kraju  naszym 
posiadający rozległą i doborową klientelę. 
Dr. Stołajowski był jed n ą  z powag adw o
katury  krajowej.

Święcone w „Gwieździe“.
„Gwiazda" przemyska urządziła w nie

dzielę dnia 13. b. m. „święcone" dla swoich 
członków, zaprosiwszy na nie członków zwyez. 
wspier., oraz przedstawicieli miejscowej prasy 
i t. d W sali „Gwiazdy* zebrało się około 
80 osób, które zasiadły przy dwóch stołach, 

•gdy skromną przekąskę, jaka  przystoi ręko
dzielnikom poświęcił k s. S a r n a  podnosząc 
w wysoce patryotycznem przemówieniu zna
czenie „święconego" i cel podobnych zgro
m adzeń . Po złożeniu wzajemnych życzeń 
f  powitaniu zebranych przez prezesa „Gwia 
zdy" p. adw. d r .  T a r n a w s k i e g o ,  roz- 
poezął szereg przemówień p. K. Z a k r z e w 
s k i  zaznaczajac. w sw en  przemówieniu do 
datnią czynność wydziału i prezesa około 
dobra „Gwiazdy", przyczem wyraził nadzieję, 
że „Gwiazda" wszystkie obchody uroczyste 
niebawem w własnem zabudowaniu święcić 
będzie i wzniósł pierwszy kielich na cześć 
prezesa „Gwiazdy" p. adw Dr. T a r n a w 
s k i e g o .  Okrzyk „niech żyje" powtórzony 
trzykrotnie przez zgromadzonych rozległ się 
po całej sali. Po tc m sympatycznem zdro
wiu przemówił p. adw. dr. T a r n a w  
s k i dziękując za toast i wyrażając nie 
nadzieję lecz pewuość, iż budynek własny 
dla „Gwiazdy" zostanie niezawodnie wznie 
siony, a jeśli to dotąd nie nastąpiło ponoszą 
w tern winę pewne czynniki, które bróżdżą, 

jga zwracając się do ks S a r n y  podniósł 
^>go zasługi w towarzystwie i w n ó s ł  tegoż 
zdrowie. Ks. S a r n a  w pięknem i płynnem 
przemówieniu na tem at „ani z soli ani z 
roli, tylko z tego co mnie boli" toastował 
na  cześć obecnych członków honorowych 
pp. M a j e r s k i e g o ,  D a n e s z a  i J a 
r o l i m a .  Po powtóruem przemówieniu p. 
dr. T a r n a w s k i e g o  który chwaląc za
sługi obywatelskie i zawodowe p. dr. 0  r 
ł o w s k i e g o ,  uczestnika walki narodowej w 
r. 1863 i szczerego przyjaciela stanu ręk dziel 
niczego, tegoż wzniósł zdrowie, przemawiali i 
toastowali p" M a j e r s k i  ua cześć duchowień

Koncert wraz z przedstawieniem amator- 
skieni, urządzony w dniu 14. hm. w teatrze le
tnim na Zamku na dochód Towarzystwa dwucen 
towych wkładek, zgromadził w sali liczną publi
czność, która trudu swego nie żałowała, gdyż 
miała sposobnożć spędzenia nader mile wieczoru 
urozmaiconego muzyką i grą amatorów. Część 
orkiestralna koncertu wypadła świetnie. Muzyka 
24. p. p. pod doświadczoną batutą swego kapel
mistrza p. Hotzla, wykonała uwerterę do opery 
„Fra diavolo“ i Schlegla Potpourri z operetek 
Straussa z rzadką precyzyą, tempem i werwą, 
które sobie zasłużyły sowicie na rzęsiste oklaski, 
jakimi słuchacze ją darzyli. Fantazya na skrzy
pce Keriota, odegrana przez akademika p. G. 
(ucznia p. L. Dietza), wypadła udale i została 
tak dobrze przyjętą, że p. G. zniewolony był o- 
degrać uadprogramowo mazurek Wieniawskiego. 
La piece de resistance jednak koncertu była gra 
na cytrze p. Hennerówny. Gra p. Hennerówny 
dosięgnęła już artyzmu i może być nazwaną skoń
czoną. Pod lekkiem dotknięciem wprawnych pa
luszków p. Hennerówny cytra śpiewa i płacze, 
tętni i dzwoni i oddaje z taką plastyczną pra
wdą myśl kompozytora, że bez programu można 
wysłuchać poniekąd słowa zawarte w melodyi i 
w akordach. Gra p. Hennerówny łączy w sobie 
harmonijnie technikę rzadką z uczuciem i wy
trawnym smakiem muzycznym. Takiej uczennicy 
powinszować p. Axerowi, który ten talent odna
lazł i wypielęgnował. Gry p. Hennerówny słu
chała publiczność z zachwytem i darzyła koncer- 
t.antkę burzą oklasków tak, że zmuszoną była, 
aby zadość uczynić wymogom entuzyastów, odegrać 
dodatkowo istne cacko kompozycyi na cytrę „El- 
lengesang am Trauensee“ Hollera.

„Pochód z pochodniami1* krotochwilę w 1 
akcie A. Urbańskiego odegrali atnatorowie pod 
reżyseryą p. Dra G. z prawdą realistyczną, a 
mimo to bez przesady. Szydełko małomiasteczkowy 
dyplomata i Piwosz ograniczony kołtun, pobudzali 
słuchaczy do szczerego śmiechu, jak i .Tacek, który 
był skończonym terminatorem szewskim. Kózia, córka 
Piwosza, oddała swoją epizodyczną rólkę nader 
sympatycznie, a w scenie, gdzie odrzuca rękę 
Szydełka nie dla tego, że jest rzemieślnikiem, 
gdyż jako Polka i dziecię rękodzielnika nie w sty
dzi się uczciwej pracy, jeno pogardza człowiekiem , 
bez zasad, — prawda i świeżość jej dykcyi porw ały 
słuchaczów za sobą.

Pp. aranżerowie koncertu poniedziałkowego 
mogą sobie powinszować sukcesu, gdyż zaskarbili 
sobie wdzięczność publiczności za mile spędzony 
wieczór i przysporzyli sporo grosza dla ubogiej 
uczącej .się młodzieży. W ar eg.

Są „Ten tego" pewne znaki,
— Toć mówiłem przecie z góry — 
Ani krzty ludzkiej natury 
Bismarck nigdy nie p o s ia d a ł ! 
Mniejsza o to, co tam g a d a ł ;
Ale czyny?!... 0, te czyny!
He nieszczęść z jego winy 
Wielko-Polska wycierpiała?...
Starzec i sierota mata  
Nie wzbudzili w nim litości; 
lub z piekielnej iście złości 
Od rodziny gnał i domów!,..
— Ach! „Do kroćset milionów"
Nie powiadaj tych boleści,
Bo człek w sercu ich nie zmieści. 
Jak  nie zmieścisz morza w g a rn k u ; 
Do stu djabłów" toż Bismarcku 
Dla cię nawet piekła szkoda.
— Znowu zgoda, zgoda, zgodę 
A żeś tkliwy i sercowy
W iDnym guście dowód nowy,
Dam ci zaraz, mój Jacenty ! 
Bismarckowi „Panie święty"
Mało było przeganiania 
Ludu Polski od Poznania 
Po za graniczne kordony ;
Djabeł chyba w nim wcielony 
Podszepnął mu Dowe dzieła:
Widzi, P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ,  
Choć „Ten tego" zmordowana, 
Umęczona, rozszarpana..
„Jak  się zowie" ciemiężony 
Naród cały zadłużony ,
Więc go wyprzej z ojcowizny, 
Wykupiwszy te śpuścizny,
Co po przodkach dzierży w ręku! 
Szepnął djabeł: Po maleńku
— Jemu tylko graj w te dudy — 
Choć skarb państwa mocno chudy, 
Bismarck krzywd naszych nie. syty 
Stwarza prawo, ma kredyty
Na to tylko, by Polaków 
Wyrugować, a Prusaków 
„Jak się zowie" poosadzać...
Knpno... sprzedaż... lecz trza zważać, 
Zmuszan prawem także płaci 
Na „Ten tegou zgubę własną..!
— A, niechże go diabli trzasną!
To wygląda „Sto fur beczek:"
Chcą cię wieszać, a więc stryczek 
„Kroćset djabłów* twoją pracą 
Powroźnikowi opłacą.
Powiedzże mi Bonifacy,
Czy są ludźmi ci Prusacy?
■— Ludźmi byli i zostaną,
Choć historya wielką plamą 
Bismarkowski czas zaznaczy,
Bo ta  nigdy nie przebaczy,
Im tak  samo, jak  Dlkomu.
No kończ piwo; czas do domu!

T. z Z.

Kącik humorystyczny.
R o z m o w a  p r z y s ło w r a r z y

(Dokończenie.)
„Djabłów beczki i furgony"
On tamtego brat rodzony,
Co się od Twardowskiej rzuca 
W niezatkniętą dziurkę klucza ;
— A Ja myślał „Sto tysięcy..."
— Jest. dowodów nieco w ię c e j ,
„Jak się zowie," są poszlaki,

Zapiski bibliograficzne.

Nowy tygodnik p. t. „Postęp* t re 
ści politycznej i społecznej wychodzi od 13. 
bm. w Tarnowie wraz z dodatkiem literac
kim w formacie wielkiej ćwiartki. Każdy 
numer składa się z 4 kartek  wliczając w to 
i inseraty. Dodatek literacki w tym samym 
formacie składa się z 4 kartek bez insera- 
tów. Pierwszy numer zawiera następujące 
a r ty k u ły : 1) Do czytelników. 2) artykuł 
kierujący o broszurze „Er geht — was nun" 
zaopatrzonej podpisem „Kurt vou Breslau" 
a inspirowanej przez Wilhelma II. 3) uwagi 
p. t. „Po wyborach" gminnych w Tarnowie,
4) wiadomości polityczne p. t. „Tydzień po
lityczny, 5) Kronika. Dodatek literacki w 
pierwszym numerze zawiera udatną powiast
kę Zygmunta Bytkowskiego p. t. „Gazet- 
niczka" i przekład powiastki Bjórsona p. t. 
„Niebezpieczne zaloty," poemacik Zygmunta 
Bytkowskiego „Na pustyni" i kronikę lite 
racką i artystyczną. — Treść Dumeru jest,  
jak  widzimy, wcale obfita. Tendencyę nowe
go pisma poznać można z następującego 
jego ustępu : „Projekt ustawy wyhorczej w 
Hiszpanii przyznaje s ł u s z n i e  każdemu 
pełnoletniemu i nieposzlakowanemu sądo
wnie obywatelowi bez względu na opłacany 
przezeń podatek prawo czynnego wyboru i 
współrozstrzygania o obowiązkach, jakie pań
stwo na niego wkłada. Hiszpania więc pod 
rządami liberalnego Sagasty uczyniła już 
pierwszy krok, by z zapomnienia polityczne
go, w k t ó r e j ą  r z ą d y  k l e r y k a l n e  
w t r ą c i ł y ,  znowu do rzędu państw postę 
powyeh wstąpić." Inny ustęp znów opiewa: 
„Przejęci najgorętszą miłością do kraju na
szego wszelkie prace ku ukojeniu jego cier
pieli i nędzy podjęte wspierać będziemy i 
nie przepomnimy nigdy ciężkiego obowiązku, 
który twardy los naszej nieszczęśliwej, przez 
dzieje pokrzywdzonej ojczyzny na nas wło
żył ; stoimy na gruDcie d e m o k r a c y i  w 
owem D a j d o s t o j n i e j s z e m  j e j  z n a 
c z e n i u ,  która równość wszystkich n ie jako  
równość na papierze, lecz jako  równość we 
wszech kierunkach istnienia pojmuje, która 
zawsze staje w obrouie uciśnionych." Re- 
dakcyę podpisuje Antoni Mogulski. Cena 
„Postępu" wraz z dodatkiem literackim wy- 
nosi kwartalnie l zł. 50 ct.

-5*r<- -

Dział ekonomiczny.
i i .

Zm iana ta ry f osobowych na kolejach telaznych. 
(patrz Nr. 28 Gazety Przem.)

Nazwa „Taryfy ceutowo ■ strefowej," 
□adauej przez austryackie ministerstwo han
dlu nowej taryfie osobowej na państwowych 
drogach żelaznych, powstała  ztąd, że opłata 
za jazdę drogami żelaznymi państwowymi, 
nie może być niższą od jednego centa za 
kilometer drogi. Za tego ceDta podróżować bę
dzie tylko bardzo mała liczba tycfc, których 
cel podróży nieprzeskracza w strefach bli- 
zkieb ogólnej liczby kilometrów- podzieluej 
przez 10 (tylko w 6 strefie przez 5), zaś w 
strefach odleglejszych od 100 kilometrów 
począwszy, sumy kilometrów podzielnej 
przez 50 Wszyscy inni podróżający III. 
klasą, będą opłacać nawet przy zw y
czajnych pociągach, więeej jak centa od 
kilometra, prawie l ' / a centa (1485) .  Błąd 
ten wspólny wszystkim taryfom strefowym 
powstał stąd, że ponieważ za podstawę dla 
opłaty strefowej służy mnożuik wyposrodko- 
wany z wzajemnego oddalenia od siebie 
końcowych punktów stref.

Dotychczasowa op ła ta  pierwotna na 
państwowych drogach żelaznych przedstawia 
się od osoby i kilometra, licząc n a  centy 
uastępnia :

J kl. 11. kl. III. k' 
przy pociągach pospiesz. 5 75 5 00 2-50

„ „ zwyczaju. 475 3 00 2 00
„ „ mieszanych 3-84 225 1-50

Ze względn jednak na zni
żenia wypada przeciętna
o p ł a t a ............................  4 07 235 104

z czego wynika, ie  opłata 
wedle projektu reformy 
taryfowej wynosi przy po
ciągach pogpir iznych . 4 50 3'0U 150

a przy pociągach zwyozaj. 3 00 2 00 1*00
że zatem  rzeczyw is te  zniżenie cen  ja z d y  
w cale nie je s t ta k  znacznem  ja k b y  się na 
p ierw szy  rz u t oka zdaw ało . Z w ażyw szy  bo
wiem , że przy do tychczasow ej p ierw otnej 
op łacie  by ło  zw ycza jow em  zn iżen ie o p ła ty
0 3 3 ' / ,% ,  to przy porównaniu dotychcza
sowej opłaty pierwotnej, z nową, otrzym am y 
następujący szemat:
przy pocią”’. posp. wynosiła I. kl. II. kl. III. kl. 
dotychczasowa oplata . . - 3'83 2-06 1-67
zaś przy pociąg, osobowych 317 2’00 1-33
p ro jek to w a n a  zaś ta ry fa  u s ta p a w ia  od osoby
1 kilometra opłatę

I. kl. II. kl. III. kl. 
przy pociągach posp. . +  0-67 +  0-2 — O’17 

? „ zwyczaj. — 0-17 — — — 033
nie biorąc przy tern względu ua pociągi 
mieszane.

Na podstawie tego zestawienia p rz y 
chodzimy p u e to  do przekonania, że przy 
Dowej jednostce opłaty ma wynosić zniżenie 
ceny jazdy przy pociągach pospieszuycb 36, 
33 i 50*/„, przy zwyczajnych 20, 25 i 40•/„.

Nieodpowiedniem w nowo zaprowadzić 
się mającej taryfie jest także podwyższenie 
dodatkn przy opłacie pierwotnej ceny jazdy 
pociągami pospiesz iymi tak  w I. jak i II. 
klasie o 5 0 Doświadczenie nczy nas bo
wiem, że podróżujący pociągami zwyczaj
nymi nie przekraczają  pewnych oddaleń i 
kres ich podróży je s t  ograniczony. Jeśli 
weźmiemy d .  p. Przemyśl za punkt wyjścia, 
(reflektujemy tutaj na zaprowadzenie nowej 
taryfy tak że  na kolejach prywatnych) prze 
konamy się, że przeważna część podróżu
jących dąży w kierunku Przemyśl-Kraków 
i Przemyśl-Lwów Czerniowce. Ci, którzy po 
za te punkta krańcowe jadą, zamierzają od
być podróż d ł n z s / ą ; należało przeto mając 
na oku spotęgowanie ruchu Da dalekich 
przestrzeniach, wziąć za podstawę ceny 
pierwotnej przy pociągach pospiesznych, prze
strzeń od 300 kilometrów począwszy. Naj
odpowiedniejszym bowiem środkiem dla ruchu 
osobowego są pociągi pospieszne, gdyż jadąc 
nimi zysknje się Da czasie, a dowodem na 
to, iż poczta już od dłuższego cze.su listy i ga
zety przewozi pociągami pospiesznymi. Cbcac 
przeto podnieść ruch osobowy Da dalszych 
przestrzeniach, należało ceny jazdy  pocią
gami pospieszuymi po nad 300 kilometrów 
zniżyć, zwłaszcza, że główny kontyngent po
dróżnych jeździ II kiesą i zazwyczaj od
bywający podróż dalszą zaopatrzony jest w 
pakunek. (O. n.)

O dpow iedzi od R e d a k c ji.

A u t o r o w i  M a k s y m .  I owszem. Pro 
simy. Przerwanie proponowanej rubryki choć
by na jeden numer znaczyłoby jednak tyle, 
co zupełne jej zaniechanie. Jeżeli można, to 
osobiste z redakcyą porozumienie byłoby po
żądane.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ś i f f  Jaro lim .

D robne ogłoszenia.

L I l i j k a
List otrzymałem, proszę o dokładny 

adres.
B o ś n i a k .

w J a r o o ł n w i n  ol» »U fury jest d o m  o 
4 pokojach, 2 kuc hnia* li, wielkiej piwnicy 7. \vol 
iicj ręki d o  t ł p r z e d a n i n  ltiiższt-j wiadomości 
udzieli Aduiinistraeya G a ze ty .
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w Przemyślu rynek obok c. k. Sądu.

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności celem wykonania 
wszelkich portretów i grup rótnej wielkości artystycznie wykonanych 

■ jakoteż fotograii w oświetleniu i la Rembrandt i a la Makart. — Zdjęcia 
wykonuje się najnowszym sposobem w jednej sekundzie, bez względu na 
pogodę.

Za staranne wypracowanie dają rękojmię uzyskane dyplomy 
i medale na wystawie r: 1873 we Wiedniu, ua artystycznej w Londynie 
r. 1874., na fotograficznej we Wiedniu r. 1875, na krajowej we Lwo
wie 1877, w Przemyślu r. 1882 i t. d.

Cena umiarkowana i stała.
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